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W  Poniedziałe k , w  drugie św ię to  Zielonych A w ią tek , ni,- w y j d z i e  G a z e ta .  

WIAU010ŚCI KRAJOWE-.
B e r l i n ,  d. 2 7 .  Maja. — Naj. Pan  raczył mianować i radzcami p rzy  

sądach z iem sko-m ie jsk ich  d o tychczasow ych  assessorów Drcssłera w  G rodzi­
sk u ,  Menzla w M iędzychodzie i Kuskla w Lesznie.

B e r l i n .  — D w ó r  nasz cały w yjecha ł do Pragi, na spotkanie się z Naj, 
cesarzow ą rossyjską . 5>tau zd row ia  cesarzowej nie z m i e n i ł  się. — N a  gieł­
dzie naszej więcej je s t  r u c h u ,  n ierów nie  więcej je s t  jeszcze życia w  handlu 
zbożow ym , pewien n o w y  dom h an d low y  w Berlinie zakupił niezmierne za- 
pasy  ż y ta ,  w  samym przesz łym  tygodn iu  1 1 ,0 0 0  w y s p l i  i najął (u w sz y ­
stkie statki do p rzew ozu .  Kto zarobi lub s trac i ,  czas okaże. — W e d ł u g  
bliższych i szczegółow ych  wiadomości now e kryminalne postępowanie  nie 
będzie się ograniczało na samem ustnem w końcu sp ra w y  postępow aniu ,  
ale cały process w ed ług  now ej o rdynacyi ma ustnie być prow adzony .

Z n any  archeolog francuzki.  pan Raoul R och c tte ,  od niejakiego czasu 
tu  bawi. Na ostatniem posiedzeniu to w a rzy s tw a  archeologicznego p rzed ło ­
ży ł  pomiędzy innemi na jnow sze  p o szy ty  sw ego dzieła o obrazach ścien- 
n^ch w  Pompei. — R ysu nk i  jeg o  lubo bardzo k u n sz to w n e ,  słabsze je  
di zc od ty c h ,  które w  podobnem dziele niemieckiem o Pom pei się znaj­
dują. Dzieło to w y da je  tu taj malarz T ern itc  i p rofesor W e lk e r  w Bonn.

W  r o c ł a w .  __ ft j |[ .a pjsm donios ło ,  żc śledztwo w ytoczone naprzeciw  
studentom , k tó rzy  dopuścili się n icprzyzwoitośc i względem tutejszego księ­
cia b iskupa ,  zostało zaniechane z b raku  d ow od ów . T eraz  dow iadujem y 
się z pewnego ź iód ła ,  że śledztwo dalej się o d b y w a ,  iż rodzaj n ieprzyzw o- 
itości je s t  dowiedziony, t ) lk o  niewiadomo, k tó ry  z trzech s tu den tó w  tego się 
dopuścił i to s tanowi całą trudność. -  W y padki ostatnie w  p 0|scc tak da­
lece w p ły n ę ły  na uw agę  publiczności, iż zupełnie zapomniała  o daw n ym  
ruchu  kościelnym i pozostawiła  sprzeczki i d y s ty n k Cy e delikatne samym teo- 
jogora, nie  chcąc bojo>vać o tajemnice i p rzym io ty  pozasw ia tow e.  P rz y ­

P v s y f f o t i n  tv  j to tłró & il

jaciele św ia t ła  unoszą  sw ą  lampkę z kościo ła ,  i nic w iedzą ,  gdzie j ą  m a ją  
pod te czasy po s ta w ić ,  jes t  to szum w bo ru  p ow sta ły ,  k tó ry  nie wiadomo, 
gdzie ginie. R ó w n ie  i re fo rm ato row ie  ży d ow scy  naraz ucięli,  a jeżeli p o ­
dziwiamy za tw ardz ia łych  s tą rozakonnych  w  daw nych  p rz e s ą d a c h , to w  lek­
kości bezzasadnej przechodzi młode pokolenie żydow sk ie  zatwardziałość s tarych

Z o b w  o d u A k w i s k a ń s k i e g  o , 2 2 .  Maja. -  Jak  wiadomo d a ro w an o  
w skutek łaski królewskiej na rok  4 5 , 0 0 0  ta la rów  dla n au czy c ie l i , k tó r z y  
dotychczas jeszcze nie mieli dochodu stu  talarów. T a  rzeczywiście znaczna 
summa ma być tak rozdzie lona , iżby nauczyciele dostali do da tek ,  k tó r y b y  
sto ta larów uzupełnił.  P rz y ją w s z y ,  żc nauczyciel z tej sum m y w przecię­
ciu dostaje 2 0  ta la ró w ,  w ypada s t ą d ,  że w  naszem p a ń s tw ie ,  k tóre  pod  
względem szkolnym za w zó r  uchodzi,  jeszcze je s t  2 2 5 0  miejsc ,  k tó re  ani 
naw et 1 0 0  ta larów nic p rzynoszą .  Za w sporkę  należy się N ajjaśniejszemu 
Panu  w dzięczność : wszakże w yznać  t r z e b a , że położenie w spieranych  n a u ­
czycieli w  tym  drogim czasie jes t  jeszcze bardzo fatalne. Bo nauczyciele , k tó r z y  
przez rok  n aw e t  o  dni zechcą pościć, mają  w edług  tego dochodu na dzień  
tylko 8 sgr. i 4  fen. O bliczyw szy familią nauczyciela na 5  osób , w yp ada  
na g łow ę  codziennie 2 0  fen , za k tóre  w szystk ie  po trzeby  mają się opędzić!

W I A D O M O Ś C I  Z A l i l l A M C Z A t ,
P o l s k a .

W  a r s z a w a ,  2 6 .  Maja. — JO. książę namiestnik k ró l . ,  po  ro zp o zn a­
niu przedstawionej sobie p rzez d y rek to ra  g łow u . p rezyd .  w  koraisyi rząd. 
sp raw  w ew n ę trzn ych  listy imiennej fab ry k an tó w  i a r ty s tó w  kró les tw a po l­
skiego, k tórzy  za odznaczenie się na wyrstawie W arszaw sk ie j  p ło d ó w  p rz e ­
m ysłu  kra jow ego i sztuk  p ięk ny ch ,  odbyte j  w  r. 1 8 4 5 ,  uznani zostali za  
zasługujących  na n ag ro d y ;  s tosow nie do art. 2 7 .  postanowienia  rady  adm i­
nis tracyjnej z d. 7. P aźdz ie rn ika  1 8 4 0  r. p rzyznać  raczy ł tako w y m  n ag ro d y

(  D okończenie. )
J e s z c z e  je d n ę  su iu lną  p o s ia ć  sp o s t rz e g łe m ,  k tóra  zda je  się y ć  p o  

w ięk sze j  części s t e r e o ty p o w ą  w ła sn o śc ią  w szystk ich  dom ow  o ą *!"“ • 
Z w ied z i łem  b o w ie m  p o d o b n e  z a k ła d y  w N iem czech  w W ło s z e c h  w e - 
gii i w e  F r a n c y i ,  a r z a d k o  gdzie  b r a k o w a ło  tak ie j  sm utnej otiary , tej 
Ofeli i,  tej b ie d n e j  p rz c n ie w rc rc z o -o p u sz c z o u e j ,  k tó ra  niem ogąc uw ie rzy ć  
w  n ied o c h o w a n ie  je j w ia ry  p rzez  o b lu b ie ń c a ,  z d o b i  się w ieczn ie  w kw iaty , 
ż e b y  m u  się p o d o b a ć  i g o d n ie  p rz y ją ć  jak  p o w ró c i .  C z ę s te  p rzy pad k i  
tak iego  o b ł ę d u ,  są d la  nas m ę ż c z y z n  o k r o p n y m  z a rz u te m .  T y lk o  b o ­
w iem  je d n e g o  so b ie  p r z y p o m in a m ,  co  z p rz e n ie w ie r s tw a  s w e j  kochank i,  
dos ta ł  pom ięszan ia  z m y s łó w ,  i to  n ie d o ro s ły  jeszcze ,  b o  za le d w ie  liczył 
d z iew ię tnaśc ie  lat. B y ł  011 ro d e m  D a łm ata ,  a z n a jd o w a ł  się w p rzv tu lk u  
o b łą k a n y c h  w  T r ie śc ie ;  na jcz u lsze  śp iew a j  p io sn k i  i śp ie w a ją c  umarł. 
T a  o p u s z c z o n a , o  k tó re j  sp o m n ia lem  siedzia ła  przy' w o d o c ią g u  i myła 
s ta ran n ie  sw o ją  p ięk ną  tw a rz ,  a p o tem  w p la ta ła  w e  w ło s y  k w ia ty  i liście 
B y ła  t o ,  z g ó rz y s ty c h  oko lic ,  sz lacheckiego  r o d u  dz iew ic a ,  k tó r ą  kocha- 
Uek w M alc ie  z ap o m n ia ł  dla w d z ię k ó w  pó la f ry k ań sk ie j  W ło s z k i .  K ied v  
p r z e d  nią s t a n ą łe m ,  i o n a  mi z ł a g o d n y m  uśm iechem  kw ia t ,  k t ó r y  d o tąd  
je szcze  z a c h o w u j ę ,  o f ia ro w a ła  d z w o n  się o d e z w a ł  z w ież y cy  i d o z o rc a  
z a w o ła ł  d on o śn ie .  T rw o ż l iw ie  zb ie ra li  się ze w szy s tk ic h  s t ro n  b iedni 
o b łą k a n i  na  o b s z e rn e j  m u r a w ie ;  i m o ja  O fe l ia  ch o ź o  do  d ru g ic h  p o b ie  
gła. B y ł to  uciąż liw y i u p o d la j ą c y  c z ło w ie k a  w id o k ,  jak on i  z o b a w y  
chłosty ',  na  d a n y  zuak ,  skup ia li  się (a k w  j e d n ę  g ro m ad ę  bieżąc, skacząc ,  
k r z tu s z ą c 's i ę  i k rz y c z ą c ,  c isnąc  je d e n  d rug iego ,  aż w szyscy  na p rz e z u a -  
czonern  miejscu s tanę li ;  ż e b y  się s tam tą d  dać  p ę d z ić ,  p rzez  dz iedz in iec  
d o  d o m u .

M ó j p r z e w o d n ik  u ją w s z y  m n ie  s k w a p l iw ie  za rę k ę  rz e k ł :
—  i,$ądź p an  z d ró w ,  i j a  tam  iść m uszę .
—  Z e g n a m  p a n a ,  o d p o w ie d z ia łe m ,  ś c i sn ą w sz y  m u  także ręk ę ,  bądź

dzoz?ed r o ’V ‘ .m e c k inu dzięki b ę d ą  za ty le  d o b r o c i  d la  u iezu a jo m eg o  c u -  
m o że  k o n ie cz n ie  p a n  m usisz  o d e jś ć ?  p o w o ła n ie  tw o je
p o zos ta ł .  * a ' ,,,acZŁ“i p r o s i łb y m ,  że b y ś  pau tu chw ilkę  je s zc ze

—  O c z y w iśc ie ,  isć tam  muszę, rz e k ł ,  s t r w o g ą  p a t r z ą c  w  około
— C z y  pan  tu m asz  jaki u r z ą d ?  z a p y la łe m  tak  m L  u .

c z ło w ie k  U j ą ł  s w o je m  u m y s łe m  U p r z e j m o ś c i ą  k t ó L  teQ

L lizędu  ża d n e g o  tu  m e s p ra w u ję ,  o d p o w ie d z ia ł  mi.
' ' s z e l a k o  n a leż y sz  p an  tu  d o tą d ?
O  tak , na leżę .
A le  w  jakim s t o s u n k u ?
J a k o  b a ń k a  o d  lek a r s tw a !  r z e k ł  p o w ażn ie .

~~ W i ę c  p a n  jes teś  a p te k a rz e m ?  zagadłem,  u ś m ie c h n ą w s z y  sie 
k a r s lw a ^ * 6 ’ d °  z a ' r0 ,a l  Snievvłi' v ,e > je s tem  i b ę d ę  b a ń k ą  o d  le -

r z v t I r ' *  8łÓW llo,u iaw ia i itc > r0ZPiął P ° ' T w c z o  u b ió r  w ierzchn i ,  a ja  p rz e -
’ i ‘a wie ! '" ark>U®?U ,)1ap,ie,U ,"a P ' e r s *ach p rz y m o c n io u y m ,  n a ­pis. —  co  d w ie  g0 (Jz m v  ły ż k ę  S to łową!  —  J  J  ’

O n ie m ia łe m  ze s t ra ch u  i p a t r z y łe m  na  niego, nie m o g ą c  p rz y j ś ć  d o

s z a l o n y c h , sz a lo n y m  zosta ł .  O u  z a s ,  ro z śm ia ł  się" tak  o k r o p n o  p r z e r a ­
z i c i e ,  ze  d o tą d  na samo w s p o m n ie n ie  tego śm iechu  s t r a c h  mię je szcz e  

r  UU,i e ’ ' o db ieg ł  do  d ru g ich  b o  w łaśn ie  też  d o z o rc a  n a d c h o d z i ł .—  
. eui p r z y s z e d ł  także  D r .  C  g, k tó r y  się tej scen ie  z d a le k a  p r z y p a t r y -  

wb —  IN a Hoga, pan ie  C  g w y t ló u ia c z  mi to !  z a w o ła łe m , czy  i on także ?
, —■ 1 0 0  także !  o d rz e k ł  d o k t o r  z sm u tn y m  uśm iech em . N ie  p r a w -  

daz, o d k r y ł e ś  p a n  w nim i d u s z ę  s z lac h e tn ą  i p rz e n ik l iw y  u m y s łu
■— N ic  p ew n ie js zeg o ,  rzek łem , ze zna laz łem  w  nim cz ło w ie k a  kt<5- 

r e g o b y m  m ó g ł p o w a ż a ć  i k o c h a ć ,  a  j e d n a k . . . ?
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w  medalach, listach pochwalnych i świadectwach utrzymania się na zaszczyt­
nej stopie, odezwą sekretarza stanu przy radzie admin. z dn. ‘29. Kwietnia 
r. b. objęte, i do ich ogłoszenia komisyę rząd. spraw wcwnętr. upoważnił.

Naj. Pan wczoraj rano znajdował się na mustrze pułków jazdy: ułanów, 
kozaków i oddziału Czerkiesów. Następnie Naj. Cesarz i Król w towarzy­
stwie JO. księcia namiestnika, zwiedzał Insty tu ty  dobroczynne.

R o s s y  a.
P e t e r s b u r g .  — Najjaś. Pan mianować raczył kawalerem orderu orła 

białego, hrabiego Palfy radcę tajnego, gubernatora prowincyi Weneckiej i 
szambelana dw oru  JCK. apostolskiej Mości. — ( Hrabia Palfy spokrewniony 
jest z tutejszemi rodzinami znakomitemi; małżonka jego jest z domu księż­
niczka Jabłonowska.)

P e t e r s b u r g ,  d. 21 .  Maja. — W e d łu g  lisu pani Viardot Garcia, nic 
wróci ońa tu porą zimową i wymawia się kaszlem, ża łu je , iz w  następnej 
porze zimowej nie będzie mogła występować z Jenny L in d , która się tam 
wybiera.

Na Podolu jeszcze wzburzenie nic ustało. Nie można się dowiedzieć
0 szczegółach, ponieważ granica bardzo jest obsadzoną wojskiem

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. ‘2 ‘2. Maja. — W  przyszły poniedziałek odbędzie się prze­

gląd wojska na polu marsowem, na cześć Ibrahima baszy, ł.tczba wojska 
wynosić będzie 2 5 ,0 0 0 .

Zgromadzenie agronomiczue debatowało wczora o policy i wiejskiej. 
Skutkiem tego postanowiono zwrócić uwagę na niedogodności zachodzące 
w  dotychczasowych urządzeniach policyjnych.

W c z o ra  odbył «ię sąd w ojenny w jednej dywizyi nad oficerem zbie­
głym z szeregów armii. Nazywa się St. Germain, liczy lat 2 5 ,  domyślają się, 
że opuścił wojsko , w  celu oddania się sztuce dramatycznej. Od trzech tuie- 
sięey nic o nim nie słyszano i domyślają się, że się uk tyw a  w Paryżu pod 
przybranćm nazwiskiem. Jednogłośnie go złożono z posady.

Minister spraw wewnętrznych rozkazał w  interessie publiczuej moral­
ności pozamykać teatra z dzieci złożone i dzieciom zakazał występować po 
innych teatrach. Dotyczy także ten zakaz skoczków na linach, na koniach 
i t d . , tak d ługo, aż nowe prawo w tej mierze wydanem zostanie. Środek 
ten tak surowo zostanie przeprowadzony, że nawet panią Weiss p rzybyw a­
jącą  z Wiednia do Francyi nie wpuszczą z dziećmi wyćwiczonemi w bale­
cie. Podobno uda się pani Weiss z 5 6  dziećmi do północnej i poludnio- 
wćj Ameryki i tam dawać będzie balety'.

Dnia 1 6 . ,  między 9. a 10 .  wieczorem zatrzymało dyliżans z Rennes 
do St. Mało idący, 6 rozbójników opatrzonych w dubeltówki, którzy po­
chwycili konie za cugle, koła kamieniami i deskami zatrzymali i rozkazali 
konduktorowi oddać sobie klucze od schowania w siedzeniu. Ten nie chciał 
tego uczynić, rozbójnicy kazali przeto wysieść podróżnym , oddali ich
1 konduktora pod straż oddziału, gdy tymczasem inni rozbili siedzenie i do­
byli z niego 6 0 0 0  franków, które przesyłano jednemu bankierowi w St. 
Mało, o ozem rozbójnicy musieli się dowiedzieć. Po rozdzieleniu się łupem, 
puścili podróżnych i konduktora w dalszą podróż, i życzyli im szczęśliwej 
podróży, sami zaś na wszystkie strony się rozbiegli. Nie zabrali ani kon­
duktorowi jego 1 5 0  franków, które miał przy sobie, ani też żadnych rze­
czy podróżnym.

W  obwodzie Peroune znajduje się jeden nauczyciel,  który jest zara­
zem zukrystyanem, dzwoniarzem, pisarzem i merem, ta urzędów akumu-

— T a k ,  a jednak! mówił C  g. Ileż ja to m ądrych  rad  winienem 
tem u umieję tnem u i szlachetnemu ob łąkanem u! jakim on mi jest p rz y ja ­
cielem w tej przerażająco ożyw ione j samotności. O  gdy b y  on mi kiedy 
mógł jeszcze doradzić, jakim sposobem  jego samego uleczyć!

— S czego mu też to p rz y sz ło ?  pytałem d o k to ra ,  o k ru tn y  musiał 
b y ć  los ,  k tóry  lak szlachetny um ysł do  tego stopnia rozstroić zdołał.

H isłorja jego bardzo  p ros ta ,  rzekł jD r. C  g, nieszczęsne ro z ta r ­
gnienie by ło  p o w o d em  tego obłąkania. Był on bow iem  lekarzem w ma­
tem  szkockiem miasteczku, gdzie, jako  ojciec b iednych  i wspieracz z n i ­
kąd  pom ocy  niemającyeh lub iony  b y ł  pow szechnie i ubóstwiany'.  Lecz 
poniew aż nie b y ło  apteki w tein m iasteczku, o n  sam p rze to ,  lekarstw a 
sporządzał.  Je d n eg o  razu przemienił w roztargnieniu dwie bańki lekar 
s tw a ta k ,  żc się każda innemu chorem u dosta ła  nie tem u ,  dla k tórego  
b y ła  przezuaczoną. W  skutek tej przem iany obadw a j  c h o rz y  pomarli, 
o n  zaś ze zgryzoty ,  tern podw ójuem  zabójstem z roslarguienia s p r a w i o ­
ne j ,  straci! rozum  i uroił sobie, że jest bańką. W id z ia łe ś  pan napis, który  
na  piersiach nosi? Muszę mu go zos tawiać,  żeby  się spokojnie zacho ­
wał. T o  jest szczególnie jszem, że on  ten napis starannie u k ry w a  k iedy 
przeciw nie  inni obłąkani chętnie się z sweini urojeniami popisu ją ,  a na 
w e t  często szczycą się onemi. Został mu się zatem pewien mim owolny 
o  p raw dzie  wstręt, co mi sprawia o tuchę ,  że przecię raz ,  a może i nic 
d ługo  całą p rzytom ność odzyska.

ODPOW IEDŹ
na ar tyku ły  pp. F. B. (N o 93.)  H K. ( N o .  101.) • L. W .  (N o .  112.)

Szanowni punowie krytycy.
K r a k ó w ,  dnia 22. Maja 1816. —  Przesadzając się jeden  nad dru 

giego w trafności waszych dełiuicyi —  nie ty lko  p racy  m ojej — ale mnie

lacya przynosi mu tylko 3 0 0  franków. Ale teu człowiek umiał sobie za­
radzić i prowadzi jeszcze przytem cztery przemysłowe handle, jest krama­
rzem korzeni, piekarzem, handlarzem tłuszczów i komissyonerem wina.

Porucznik Lacoste wzięty do niewoli przez Arabów i ocalony' później 
przez wojsko francuzkie ścigające Arabów, umarł w skutek ran odebranych.

Cesarz marokański ma zamiar zmienić urządzenia w wojsku swojćra, 
prosił przeto o francuzkich oficerów, którzyby zaprowadzili reformy w woj­
sku jego. Podobno wysłani zostaną niektórzy oficerowie fraucuzcy do 
Marokko.

P a r y ż ,  d. 23 .  Maja. — W  środę, odbyła się rada ministeryalna, na 
której naradzano się długo względem dymissyi marszałka Bugeaud i podo­
bno nic stanowczego nie uradzono. Rada postanowiła jeszcze czekać na 
depesze księcia Aumale.

W edług pisma z Algieru, napisali ulemowie adress do króla, w któ­
rym mu w inszu ją , iż uszedł śmierci, która Leeomta ręka chciała mu Zadać. - 
Adress jest po arabsku napisany w narzeczu zwanem Sed Dszaou. Pismo 
to ma być po mistrzowsku zrobione i ozdobione arabeskami złotemi. W tym 
adressie pierwszy raz użyli wyrazu ulemowie »twój kraj Algier.«

Hrabia St. Leu podał z Florencyi do króla proźbę za synem swoim., 
uwięzionym w zamku Iiam. Podobno proźbę tę popiera marszałek Soult 
u króla.

Rząd francuzki ma zamiar zmienić przepisy względem poczty indyjskiej, 
dla wytrzymania współzawodnictwa z pocztą przez Tryest. Dla tego przy­
wołano dyrektora fraucuzkiej poczty z Alexandryi do Paryża. Taryfa ma 
być zniżoną dla podróżnych, kwarantana w Marsylii na sześć dni ograni­
czoną. W  Malcie nie ma się poczta ta zatrzymywać, a więc poczta p rzy­
bywać będzie z Alexandryi do Marsylii w 7 dniach.

P rzybył tu msgrc M urad, arcybiskup Laodicei. Pan Lamartine z tego 
powodu ma zamiar wnieść pytanie syryjskie w izbie deputowanych.

W szystk ie  akta dotyczące się śledztwa wyprowadzonego z Leeomta zo­
staną wydrukowane i rozdane między parów. Dotąd nikogo nie areszto- 
z powodu jego zeznań, lubo wszystkich słuchano jego znajomych lub też 
jakąkolwiek styczność z nim dawniej mających. Tak przesłuchano między 
iunymi pana Galion, nadlekarza w szpitalu w Orleans, gdyz Lccomte cho­
rował w tym lazarecie, kiedy był nadleśniczym w Orleans.

W  skutek prawa przyjętego o wyczyszczenie Sekwany polepszy się że* 
gluga na tej rzece tak dalece, że będzie można dopłynąć wygodnie okrę­
tami aż do Rouen.

S ł a w n y  c h e m ik , pan l laspai l  stanął wczoraj przed po l icyą  p o p ra w cz ą  
OSkarzóny O leczenie chorób bez dyp lom u. Skazano g o  na karę 1 5  ftorn. 
i zapłacenie k o sz tó w  processu.

Przed kilku dniami było w Rhcims zamieszanie. Skoczkowie na li­
nach pokazywali sztuki swoje , gdzie szczególniej dzieci się odznaczały, a na­
reszcie powiesili pupę przedstawiającą redaktora pisma Industrie! de la Cha- 
moague, który przeciw nadużyciom tym gorliwie powstawał. Zamieszanie 
to, mówi dziennik sporów, wkrótce zostało utłumione, ale wypadek ten po­
służył do namysłu nad tenii nadużyciami i oddają zupełna słuszność, które 
skarciło podobny przemysł,  stratą moralności okupywany. iea tra  takowe 
włócząc się po F rancyi,  stają się szkołą niemoraluości, ciało tam dręczą 
i serce psują. Dzieci nim dojdą do rozum u . stają się niegodnemi paria, 
które dorastają w niecnocie i czemś jeszcze gorszem. W naszych czasach, 
gdzie prawa biorą każdego słabego w opiekę, zachodzi pytanie, czyli wolno

samego, — co raz bardziej oddaliście się od celu coraz  więcej mija­
liście się z lą d rogą ,  która przez piękną krainę k iy ty k i  prowadzi.  P ie r ­
wszy — odm ów ił mi nic Ivlko literackich, ale wszOikich zalet §dy  
tymczasem religia uczy nas, ze nie ma człowieka na święcie cobv  ich 
zupełn ie  był pozbaw iony . Źc zaś istotnie p. F B. literatur'omanią zaletą 
uczynił —  przekonać  się można z pow yższego poznańskiej gazety nu ­
m eru: radz iłbym  to szczególniej p. L. W .  bo  w yznał,  że nic pamięta 
czy p. F. B. mógł się lak g rubo  omylić- — Milczałem na tę trzechwier- 
szową recenzyą°—- ale mię w y rę cz y ł ,  pomimo chęci mojej,  n ieproszony  
obrońca  p. H K T e n  — albo jest bardzo słabych  zdolności człowicl 
kiem — albo bardzo  niezręcznym, w użyciu owej strasznej broni, to jest 
— ironii;  w o b u  razach — tak dla mnie — jak i dla siebie — d o b rze  by  
byt uczynił — g d yby  bv ł zamilczał. — Ale w yznam  tu otwarcie, nikt tak 
boleśnie nie zranił mojego serca — jak p. L W .  Nie wchodzę w to 
kio on jest — jakkolwiek mam p o w ody  dom yślać  się jego nazwiska — 
ale tu publicznie — przed Arcopagiem uczonych  czyte lników — cokol 
wiek szerzej na jego odpowiem zarzuty.-— <,Zdziwieni byliśmy artykułem 
p. H .K., i  bierzemy sobie %a obowiązek rzeczy ju k  są wystawić;« letni s łow y 
zapow iada p raw dę i bez s tro n n y  sąd o mojej kom e d y i:  te s łow a tchnęły  
we mnie błogą nadzieję, iż znalazł się k toś tyle  dob ioczynny ,  co u trzy ­
mawszy "le jusie milieii" i złośliw ość p F . b  zaw stydz i,  i n iedoizeczn, 
pauegtryk p. H. K. wyśmieje. Tym czasem  — w następnych  wierszach 
zaczyna bronić p. F. B. —  uczoność jego i d o b re  serce w y c h w a l a ć ,  —  
a  powiedzcie mi czyte ln icy  — czy człowiek potępiający drugich bez d o ­
statecznego przeświadczenia — może się dobrem  sercem i zd row ym  p o ­
szczycić rozsądkiem ? T rosk l iw y  niby o d ob ro  uioje, publicznie mię p ło ­
chym — nierozw ażnym  młodzieńcem nazyw a, zarzuca zepsucie uczuć —  
odmawia dob rego  sposobu  myślenia — pracowitości,  —  a nawet i c n o ty ;  
nie k ry ty k u je  m ojej pracy —  ale du:,zę moją, — która tnuic ty lko  i Bogu 
jest znana. C o  do  za rzu tu ,  że ująłem sobie dw a lata — jest on  bardzo  
m ylny  —  bo  jakkolw iek obecnie mam rok ośuinasty — pisałem ją w sze-
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dozwolić spekulantom używać zwinności dzieci do wyłudzania pieniędzy 
i czy liż nie' lepiej zakazać wystawy dzieci na widok publiczny. Mamo [na­
wo, które się dziećmi po fabrykach opiekuje, czemuż nic mainy go nnec 
i dla dzieci występujących na deskach przed publicznością.

P o r t u g a l i a *  .
L i z b o n a  6. Maja. — Dzisiajszy Diario do Governo donosi: Wiado­

mości telegraficzne z Oporto głoszą, że niektórzy mieszkańcy obwodu Bom- 
fim natarli na straż biblioteki publicznej. Nacierających odparto: zabito 
im niejednego człowieka a raniono kilku. le n  wypadek nie zamiesza spo- 
kojności publicznej w mieście. Też same wiadomości głoszą, ze ezęse 10- 
botników na drodze z Lizbony dó Oporto zniszczyła tclegiał " ->u 011111. 
Oddział wysłany z Oporto rozproszył burzycieli. W  inin ch pio\ iiicyac i 
spokojności nie zakłócono, wyjąwszy miasto Bema - de-Aguiarc, gdzie małe 
zaszły zamieszki. Podług listów prywatnych pokazały się »a wie u innych 
punktach liczne bandy; włóczą się po równinach. Wojska zewsząd ru­
szają , aby ich rozpędzie. . .

L i z b o n a  10. Maja. -  Zaszło wiele aresztowań. W  prow,ncJ' iras-os- 
Montes przyszło do rozruchu a położenie Portugalii jest jeszcze niepokojące.

A n g l i a .
L o n d y n  ‘23. Maja. -  Wczorajsze czynności z parlati,e,icie potyiększej 

części nie obudzały ogólnego in te re s su . W  izbic wyższej domos vsiazc \ \  el- 
lington, iż na przyszłej sessyi wniesie, aby 1'erye podczas zie ony c i św ią­
tek trwały ośm d/ii. W  izbie niższej wniósł 0 ’ConiicG a ' i)a" ^niitli 
0 ’Brien zostuł wypuszcony z .wiezienia izby. Po długiej > -vUSS} 1 o izu-  
cono ten wniosek 1 8 0  glosami przeciw 3 6 , poczem n<ua ^auosic nac bi­
lem fabrycznym pana Fielden w zględem młodzieży od ( 0 c at - ** y  
nad 10  godzin dziennic nie pracowały. Bil ten odrzucono _ 0 3  g osami 
przeciw 1 9 3 .

Pan Miles zapytał w izbie niższej, czyli rząd angielki przez posła sw e­
go w Paryżu zaprosił lbrahima baszę do odwiedzenia Anglii. Sir Robert 
Peeł tak odpowiedził: dopełnię mego obowiązku, odpowiem na cel tego p y­
tania po prostu, iż może miał zamiar Ibrahim basza zwiedzić Anglią, na ten 
przypadek kazał rząd oświadczyć tej odznaczającej się osobie, iz jeżeli pod roz 
ta przyjdzie do skutku, natenczas znajdzie świetne przyjęcie w Anglii.« 1 >- 
tanie to dotyczy wiadomcSci zamieszczonych w dziennikach opozycyjnych, 
iż Anglia zazdrosna z powodu pierwszeństwa, jakie przyznał Ibrahim basza 
Francy! i z obawy w pływ u , jakie świetne przyjęcie jego we braucyi uczy­
ni na Egipcie, chciała przez pośrednictwo Guizota i jego entente cordiale 
skłonić lbrahima do przybycia do Londynu, leraz widać z odpowiedzi 
Peela iż się wypiera wszystkich zaprosili uczynionych ze strony rządu an ­
gielskiego, bo podobno Ibrahim nie ma zamiaru odwiedzić Anglii, przeciw 
której wstręt czuje.

N i e ni  c  y.
H a n o w e r ,  ‘20 . Maja. — Jak słychać, obie izby ujmują się za prassą 

>v naszym kraju daleko bardziej uciśnioną jak w  większej części innych 
państw związkowych i starają się zaprowadzić prawo prassy w miejsce 
przepisów policyjnych względem przekroczenia rozporządzenia cezzuralnego 
mającego półtora sta lat. Przy drugiej naradzie nad projektem do prawa 
k a r n e g o  p o l i c y j n e g o  w izbie niższej miało przyjść do żwawych 
zażaleń względem prassy hanowerskiej, i wielu deputowanych miało ener­
gicznie powstać p r z e c i w  c e n z u r z e .  — W  i z b i c  pierwszej, która sie 
zatrudnia trzecią i stanowczą naradą nad projektem, m j i l l l o  na w„josck pana

radzcy skarbowego B o t h  m e r a  przekreślić paragraf, który ponowią dawne 
rozporządzenia cenzuralue: nadto postanowiono podobno upraszać rządy aby 
się wstawił u związku niemieckiego za wydaniem ogólnego niemieckiego 
prawa druku.

D r e z n o  18. Maja. — Parturiunt montes etc. To przysłowie zasto­
sować można jak najsłuszniej do rozpraw izby o lipskich dniach sierpnio­
wych. 0  godzinie drugiej po południu głosowrano powtórnie stanowczo. 
Do glosowania wzywano po nazwisku a stąd następujący okazał się wynik: 
Zdanie większości odrzucono 3 7  głosami przeciw 36 . Wszakze zdanie 
mniejszości nieprzyjęto pomimo tego, lecz równego doznało ono losu, bo 
zostało odrzucone 41 głosami przeciw 32 . Tak więc cała praca, całe roz­
trząsanie było daremne, ani rząd ani opozycya nie inoże przypisywać sobie 
zwycigztwa. cała sprawa zawieszona, niezałatwiona i oddana na łup na­
miętnościom i zabiegom. Zaiste, smutny ten wypadek stanie się źródłem 
nowych zatargów.

A u s t r y  a.
W i e d e ń  16.  Maja. — Dnia 9. m. b. przybył tu transport powstańców  

polskich i politycznych winowajców z Presburga, dokąd zostali sprowa­
dzeni z Galicyi. Transport ten składał się z wielu wozów chłopskich, 
na których po czterech znajdowało się jeńców, pilnowanych przez dwuna­
stu żołnierzy. Ponieważ nie byli okuci więźniowie w  łańcuchy, przeto żoł­
nierze trzymali każdego pod ramie, a trzeci żołnierz bagnet trzymał przy 
płucach nieszczęśliwego. Była to sama młodzież uksztalcona z rodzin w yż­
szych; siedzieli w milczeniu na lawach drewnianych ua wozach i przypa­
trywali sic spokojnie zbliżającej się gawiedzi wiedeńskiej, która także ze 
swćj strony spokojnie się zachowała. Zawieziono ich naprzód do policy i,
a stamtąd do więzienia.

W i e d e ń  17. .Maja. — Adjutant generała komendanta pułkownik Be- 
liedek zdaje się w krwawym dramacie galicyjski em być jedyną osobą czyn­
ną, z której rząd zupełnie jest zadowolniony. Udarowano go najprzód 
krzyżem rycerskim orderu Leopolda, teraz posuniono go na pułkownika, 
a zaszczyty te tein większe mają znaczenie, żc w ogóle żadnych innych 
wskutek galicyjskich wypadków nie nadano. To powściąganie się rządu 
okazuje dostatecznie, że zarzuty prassy i opinii publicznej czynione urzę­
dnikom w obwodach Tarnowa, Bochnii itd. nie mogą być bezzasadne; bo 
gdyby ci panowie wtem nadzwyczajnem niebezpieczeństwie byli postępowali 
sobie chwalebnie, czułby rząd swój obowiązek uznania zaszczytnego zasług 
położonych względem państwa przez pomienionych urzędników, tem bardziej 
że pomyślny skutek uwieńczył jego usiłowania. General-majorowi Colli- 
110wi nic tak to zarzucają, że Kraków obsadził, bo to się stało w skutek 
wezwania, ani icz, że miasto opuścił, bo to uczynić wypadało dla nawału 
powstańców, jak raczej tę okoliczność /  żc bez przezoiu, wbrew wszelkim  
zasadom sztuki wojennej porzucił Podgorze i oddal most lyżw ow y naciera­
jącym tłumom, które po Galicyi zachodniej się rozlały i w Podgórzu i W ie­
liczce zapasy rządowe zabrali. Zapewniają, że generał Collin niezadługo 
zostanie pensyonowauy i mianowany komendantem jakiej twierdz. Także 
hrabia Wbrna, któremu poruczono naczelne dowództwo armii czynnej w  Ga­
licyi,  wkrótce pow rócił, lecz przyczyną tego maja być okoliczności czysto 
militarne, poróżnienie w  kwaterze głównej.

List z B o t z c n  z 17. Maja donosi, żc cesarzowa rossyjska przybyła 
szczęśliwie przez W eronę do Trydentu, tara jednakże zatrzymać się musiała, 
bo wodu w okolicy Lavis przerwała kommunikacyą. ___________________

aby krytykę łagodniejszą uczynię. a „ „ u c z o n y  przykładem ,
oczvm a rzeczyw istości patrzałem , jc/.ci „rok — slrari/em osta-
lu d zi, lak jak są opisuję — jeżeli mówi ę,  sil rzeczywistej piękności
tuią iskrę idealności — nie idzie za tem a iy słowem  dobru
•zasad — rzeczywistym  przymiotom serca i urny?  ̂ .)anje L. W .
rzeczywistem u — zasłużonego chciał odm ówić ho UW- ‘ ‘o c |)0dzi len 
— nic masz nic gorszego — jak zaw iedzione nadzieje; i q Jo _  
niesmak — ten gatunek spleenu — u teraźniejszej młouziez. ■ js(awi|j 
świat ten — jaki w dzieciństwie — w w ybujałej wyobrazili, P . ' jeiu 
bobie jakby przedsionek do Nieba —  jaki czarowny m wykrcsiui \ v
  okazał im się zaraz na wstępie nagim — rzeczyw istym  i zimnym.
innym jak lód, — na którym się niegdyś ślizgali, nieporuszonym  jak skały, 
co po nich Się da.li -  zmiennym jak barwa „atu. y!  _  C zasy średnio­
wiecznej czystości -  « a r y  minslrelow minęły _  „ic ma , u z  sielanko 
w ych pasterzy i pasterek, bo w ich miejscu niezbyt estetyczne figury sta­
n ęły: czas wszystkim zdjął kataraktę z oczu bo nawet dzieciuchy (do 
których mię p c  w  chce policzyć) przejrzały. —

B y ć m oże jeszcze, że p. L. W . znający mię skąd inąd tak •d ob rze--  
(jeżeli prawda,) „ie w ie o tem, — iż początkiem mojej nauki — nic bvła 
książeczka warszawska — ale rozm ow y pożytczne z s. p. Starostą Klu- 
szewskim  i dzieła jego w yboru. O prócz tego chciwie potykałem  inne, 
jakie napadłem, książki — i pamiętam, że w ósmym roku już czytałem  
klassyków  polskich, i francuskich w tłom aczeniu, niektóre historyczne 
romanse i powieści — czasopisma — słow em  wszystko — co się czylac 
dało. Bo śmierci Starosty, oddany pod względem  naukowym  sam sobie, 
brnąłem dalej i głębiej w tym  oceanie — porzuciłem  w szystk ie zabawy 
właściwe wiekowi-^- urządziłem b ib lio teczkę,— aidijcza popędem ochoty  
—  za cel obrałem literaturę dramatyczni). Mam już kilka —  słabych zlep- 
ków   i te, w tym roku jeszcze, na łup krytykom  — w ydać zamierzam.

W racając do p. L. W . nasuwa mi się tutaj zabawne porównanie.

Jak m a ł p a  -  podrzeżniająca balwierzom  — tak p. L. W . sarn sobie gardło 
poderżnął, czyli m ówiąc grzeczniej — w własnym grzechu zuałazł karę- 
bo tw ier d z ,jc /ż e  charakter osób  dramiiialu, jest zwierciadłem — w kto- 
rem s i ę  d u s z a  autora odbija — sam poddał nam następne przypuszczenia.

1° Szyiier m usiałby w edług niego być rów ny w charakterze w y ro d n e­
mu bratu — Crebillon A treu szow i— Moliere podobnym  do skąpca, i t. d.

11° Ile charakterów w drammacic — tyloraki charakter m usiałby  
istnieć w duszy autora, a nakoniec

111° pouieważ pisuio maluje stopień i rodzaje czucia , w ew nętrzne  
pisarza pi zymi ol y  —  p. L. W . musi być tak zjadliwą istotą — jak nam 
lo  w sw ojej okazał recenzyi.

VY iem. że w icie — bardzo w iele podejmuję —  chcąc 'rzęch n iep rzy­
jaciół pokonać — wiem , że w a s z e  pióra w p r a w n e  do pam tlelow 1 p a sz­
k w ili-!- będziecie chcieli raz jeszcze -  przeciwko słabem u obrocie w ro­
gow i -  wiem nakoniec, że wtedy źlebym  w y s z e d ł ,. . .  a le czyz ja będę 
pierw si v ? Mam świeży przjklad, -  ze tak zwykle bywa! 

ź le  trn wi chodzi — co się ua trzech zrywa!
Julian M ifkoirskt

ii ■

Ś r o d e k  p r z e c i w  b ó l o w i  g ł o w y .  -Miałem pew nego razu nio- 
cnv ból głow y « — opowiada pułkow nik Maxwell w sw oich pamiętni­
kach — „od ‘którego jeden z m oich przyjaciół osobliw szym  sposobem  
mię w v l e c z y ł : Kazał mi usiąść, yvziął mię za g ło w ę, p ołożył na ob ojej 
skroni*wielki palec, i tak m ocno cisnął arteryję, iż p r a w i e  cały obieg krwi 
zatamowanym został; poczem  kazał mi głęboko odetchnąć i zostałem  zu ­
pełnie w yleczony- W id yw ałem  także nieraz, iz kobiety dla ulżenia bolu  
głow y opłatki sobie na skronie przylepiają, co zdaje się b yc tylko ła_o- 
duiejszym  stopniem tegoż samego środku, jakiego rnoj przyjaciel uzywał.«
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4)

5)

O B W IE SZ C Z E N IE .
Na wniosek krewnych i resp. kuratorów swych 

następnie wymienione osoby, jako to:
1) Andrzej i Bonawentura bracia Hanke alias 

Taczyńscy, którzy się przed laty przeszło 
30. z zamieszkania swego W olsz tyna  odda­
lili, a mianowicie pierwszy celem wstąpie­
nia do pułku Xięcia H enryka, i którzy od 
czasu tego zaginęli;

2) Katarzyna z W alkowiaków Nowaczykowa 
wyrobnica, która się w roku 1815. z nie­
jakim Kommissarzem ekonomii W eźranow - 
skim z folwarku Kostrzyna do Polski w y­
prowadziła i od czasu lego zniknęła;

3 )  W incenty  Zboralski, który się w r. 1819. 
z miejsca urodzenia swego Widzima do P o ­
znania , a ztamtąd następnie do W arszaw y 
w yprow adził,  zkąd on aż do roku 1830. 
kilka razy pisał, jednakowoż od czasu tego 
nic o sobie słyszeć nie dał i zaginął; 
Teressa Górska z Kurnika, która się na 
dniu 22. Sierpnia roku 1828. ucieczką inda- 
gacyi przeciwko niej względem zabójstwa 
dziecka wytoczyć mającej usunęła i do 
czasu tego zniknęła;
Antoni M urakowski, który powróciwszy 
w roku 1831. z Polski, udał się z zamiesz­
kania swego Bnina do Poznania i od czasu 
tego zaginął;

6) F ryderyk  Wilhelm Bfthrn szewczyk, który 
się od lat przeszło 10. z zamieszkania sw ego 
W olsz tyna  na wędrówkę udał,  i od czasu 
tego zniknął;

7) Tomasz Kudlitz szewczyk, który w roku 
1828. z zamieszkania swego Grabowa do 
Opatówka w Polsce w y  wędrował, w rew o­
lu c j i  polskiej przy pewnym pułku stizel- 
ców b y ł ,  a miawszy udział przy bitwie 
pod Sekułdą w Litwy, zaginął;

8) Michał Stankiewicz garncarz, który w Marcu 
r. 1834. z zamieszkania swego Stobnicy od 
Obrzycka do Kościoła poszedł, i od czasu 
tego zniknął;

9) Bogumił K u n d t , który za czasu Pruss po 
łuclniowych z zamieszkania swego młyna 
Sempolna do wojska wziętym został i od 
czasu lego zaginął;

10 )  niezamężna Józefa Kozłowska, która się
p r z ed  la ty  15. z  z a m ie sz k a n ia  s w e g o  K eu ip n a  
oddaliła i od czasu tego zniknęła;

11) F  ryderyk Maehring, dawniejszy ułan, który 
się w roku 1829. z zamieszkania swego K o­
ściana oddalił, w roku 1833. widziano go 
w W rocław iu , i od czasu tego zaginął;

12) Franciszek Schiller Stolarczyk , który przed  
laty 24 do w ojska  w z ię tym  został i od cza­
su tego z n ik n ą ł ;

13) T eodor  Moliński, k tó ry  się w roku 1830. 
z zamieszkania swego Poznania tajemnie o d ­
dalił, i od czasu lego zaginął;

14) Andrzej Michalski, który się jeszcze przed 
rokiem 1809 jako młynarczyk z zamieszka­
nia swego Czerniejewa do Polski uda), i 
od czasu tego zniknął;

15 )  Bartłomiej Michalak , o którego nieprzy­
tomności się przy okazvi spadłej w r. 1820. 
na niego sukcessyi dowiedziano, i który 
także od czasu tego o życiu i pobycie swym 
żadną nie dał wiadomość :

17) Jan Bogumił Schneider, który przed laty 
17. z zamieszkania swego Massla podobnie 
do Bojanowa wywędrował i od czasu lego 
zaginął;

17) Franciszek Kociałkiewicz. alias Kozołkic 
wicz, alias Kociołkowski, alias Kosiałkic- 
wicz, k tóry w r. 1803. Poznań opuścił i od 
czasu tego zniknął;

18) gospodarz Zander i małżonka tegoż Anna 
Barbara z Staegów Zander, któizy się przed 
laty przeszło 50. z Glinowa do Moskwy 
wyprowadzili i od czasu tego zaginęli:

19) Samuel Struse, który się przed laty prze­
szło 10 z starej O bry  oddalił i od czasu 
tego zniknął;

jako też sukcessorowie nieznajomi, którzyby

Erzez rzeczonych nieprzytomnych pozostawieni 
yć mogli, wzywają się, aby się najpóźniej w 

t e r m i n i e  na d z i e ń  2. W r z e ś n i a  r. 1846 . 
zrana o godzinie 10. przed Ur. Henke, Refcren- 
daryuszem Sądu Nadziemiańskiego w miejscu 
publicznych posiedzeń sądowych wyznaczonym 
osobiście lub piśmiennie zgłosili, o życiu i po­
bycie swym wiadomość dali, a następnie dal 
szego oczekiwali rozrządzenia, w razie bowiem

przeciwnym zapozwaui zniknioni za zmarłych 
uznani i sukcessorowie nieznajomi tychże z pre- 
tensyami spadkoweini swemi wyłączeni zostaną.

Poznań, dnia 21. Października 1845.
Kr ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i ;  W ydzia łu  Igo.

OBWIESZCZENIE.
Na wniosek spadkobierców K a r o l a J a k ó b a  

G e r h a r d t ,  obywatela i fabrykanta skór, będzie 
Deputowany podpisanego Sądu dnia 2. Czerwca 
1846. o godzinie 9lej przed południem i od go 
dżiny 3. po południu poczynając i w dnie nastę­
pne wszelką pozostałość ruchomą spadkodawcy, 
składającą się z natzeń srebrnych, złotych, cy ­
nowych, miedzianych, mosiężnych i żelaznych, 
porcelany i bielizny, pościeli, sukien i różnych 
prawie zupełnie nowych mebli z brzozowego 
drzewa, i innych rózuycb przedmiotów, pu­
blicznie najwięcej dającemu za golową zaraz 
zapłatę w kamienicy pod liczbą 3. i 4. przy M a ­
ł y c h  G a r b a r a c h  przedawać, na który to ter­
min chęć kupienia mający niniejszem wzywają 
się. Poznań, dnia 14 Maja 1846.
Kr ó l .  S ą d  Z i e m s k o  m i e j s k i  ligo  wydziału

Państwo dziedziczne M i ę d z y r z e c z ,  blisko 
tegoż miasta powiatowego , między miastami 
Szwibus (w odległości 2± mili) i Skleizyną nad 
W artą (lEicłjWrrin a/AB. ) , w odległości dwóch 
mil, położone, składające się z 4500 morgów 
areału i obejmujące dziesięć (w połowie w N o ­
wej Marchii Braudcb. po łożonych), do opłaty 
czynszu dworskiego obowiązanych wsi ,  tudzież 
cztery znaczne młyny wodne i I. p., przez suk- 
cessorów, celem rozdzielenia spadku, z wolnej 
ręki sprzedanem być ma.

lulercsseuci kupna właściwi i pewni, posiada­
jący 80,000 Talarów wgolowiźnie, ta.xę sądową 
wraz z warunkami kupna w każdym czasie wej­
rzeć, lub takowe w odpisie, za opłatą kosztu, 
otrzymać; licyta zaś w dniu 25. C z e r w c a  r. b. 
w miejscu właściwem oddać mogą.

Sekretarz zdatny do prowadzenia kerrespon- 
deucyi w obydwóch językach z władzami, jako 
też interessów regulacyjnych i sądowych z danej 
mu iuformacyi do tego, opatrzony wdosłaleczue 
dowody swojej kwaiitikacyi i konduily, może 
się zgłosić o posadę w Poznaniu na Groblą pod 
Nr. 9.

Dominium J a r  o g n i e  w i c e  pod Kościanem 
ma znaczny zapas czerwonej świeżej i zdrowej 
koniczyny do siewu na sprzedaż.

Do łaskawego uwzględnienia.
Dnia 5. mies. następ, przybędę znów do P o ­

z n a n i a  i mieszkać będę przy ulicy Frydery- 
kowskiej Nr. 36. naprzeciw zegara pocztowego.

0m. T . S e U e
Maitre laiiieur z Berlina.

W  narożniku Nowej ulicy i ulicy Sierot są 
znaczne lokale na skład wełny, jakoteż w rynku 
Nr. 86. dwa pokoje przodkowe na czas jarmar­
ku na wełnę i S. Jariski do wynajęcia. Bliższej 
wiadomośei udzieli J a n .  Ig. M e y e r ,

w rynku Nr.  8 6 . w k ra m ie .

N ow y transport najlepszego eteru ga* 
/ . ( t w e g o  z fabryki F ł ' .  S c h u s t e r a  
w Berlinie odebrał s l t ł f M l  o l e j u  w Pozna­
niu przy ulicy Zamkowej i narożniku Rynku 
Nr. 84. A t ! a l f  A s c h .

W y sta ły  olej lniany w najumiarkowańszej 
cenie, klarowny i j a s n y  p o k o s t  w znanej do­
broci celnar po 13 Tal.,  rektyfikowany frau- 
cuzki o l e j  t e r p e t y n o w y  kwartę po 11 gor-ł 
biały smołowiec kwartę po 6 sgr. poleca skład 
oleju w Poznaniu, przy u l i c y  K a i l l k o w e j  
i  n a r o ż n i k u  R y n k u  \ i - .  § 4 .

A d o l f  A s c h ,

Tutejszy garnizonowy zakład pływania otwo­
rzonym zostanie w d n i u  2. C z e r w c a  r. b. 
Życzący sobie, pod dawniejszemi warunkami, 
uczniowie cywilui mieć udział, mogą karty wnij- 
ścia codziennie od 1 -- 3. godziny z południa, 
odebrać w samymźe instytucie lub od rachmi­
strza 2go batalionu 19go pułku piechoty M a j a  
na połwsi Nr. 7.

Poznań, dnia 29. Maja 1846.

Składy na wełnę są do najęcia na W ro c ław ­
skiej ulicy Nr. 31. W iadomość tamże w aptece.

Przy ulicy W rocławskiej w kamienicy pod 
liczbą 37. jest od S. Michała r. b. do wynajęcia 
wielki piękny kram ze stancyą doń należącą.

F r e u n d  t.

Lokal kasyna polskiego w Bazarze jest do 
wy najęcia w czasie jarmarku na wełnę i Ś. Jaua. 
Bliższą wiadomość udzieli na żądanie członek 
dyrekcyi W i l d e n ,  przy ulicy Jezuickiej Nr. 4.

S a w i ń s k i  A* L a m b e r t  
na P i e k a r a c h  pod Nrcrn l i ty m  

otwierają swój lokal publiczny z ogrodem

O D E O i .
Pierwszy koncert w niedzielę dnia 31. Maja r. b. 

pod dyrckcyą Paua E. S c h u l z .
(Jena przy kassie 5 sgr.

P o c z ą t e k  o 5 t e j  g o d z i n i e .
Wszelką wygodę przyrzeka i zaprasza uniżenie.

C. B o r n h a g c n
W  k s i ę g a r n i  Br .  S z e r k ó w  dostać można 

biletów, tuzin za Talara.

l e n j  t ar f une
w mieście

P o z n a n i u .

Pszenicy szefel 
Żyta d t.  • 
Jęczmienia dt. ■ 
Owsa . dt. 
Tatarki dt 
Grochu . dt. 
Ziemniaków dt. 
Siana celnar 
Słomy kopa 
Masła g a r n ie c

l»nia 27. Maja.  
1816. r.

od 
T l i .  . j r f e l l .

do
T a l .  *gt  U r

2- 7 6 2 15 -----

1 2 0 l 26 8
1 - ---- 1 5 —

— '28 10 l 3 4
1 7 6 1 10 —

1 25 ___ 2 1 3
- 1 3 i -  17 9
- 2 5 — — 26 ___

9 20 ----- 10 — —

1 15 — 1 20 —

i t a z n ;  k o ś c i o ł ó w -

W  niedzielę  dn ia  31. Maja  1846. r, 
będą  mieli kazan ie

W • W  'U rodn ia  od d. 22.
do 28 M aja.

I ’ u rodź ,  sie u m ar ta ślub
wzięło

par
- p rz e d  p o łu d n iem . po p o łu d n iu . i |

«  Z c  a.
I t  S

5 i1 “S £

z*
. _  T. 
— Ł‘

... «

s

W  kościele  ka ted ra lnym  . . . .
U n i a  1. C z e rw c a  . .

X .  P o d k .  Z ienlk icw icz 
- W .  W o jc ie c h o w sk i

— — 1
2

2 1 1

W  kośe. furii. S.  M ary i  Magii.
Unia  1. C z e rw c a  . .

- K a n .  T .  K il iński.
- Alan. Amman.

— 1 2 ■2 1 1

W  kośc ie le  S. W o jc i e c h a  • • 
D n ia  1, C zerw ca  . .

- P rob .  Urbanowicz.  
• AIuii. P rokop .

X .  P roh .  L rbanow icz. 5 _ o — 2

W  kośc ie le  Ś. M a r c i n a ..............
Unia  1. C z e rw c a  . .

• Dziek. K a m i e ń s k i .  
T e n ż e

- Licenliat  4Vick. 
T e n ż e

3 '
a 2 3

Franc iszk .  (g m in a  nicni.-katol.)
D n ia  1. C zerw ca  . .

- P r .  fJrandke.  
T en ż e

• Pr.  G randkę .  
T en że .

— — -— —

W  kościele dawn. X X .  Domin.
Unia 1. Czerw ca . .

. W .W o jc ie c h o w sk i .  
- P r .  T om aszew ski .

—
~

— — —*

W  kośe, S ió s t r  m iłosie rdzia  . .
D n ia  1. C z e r w c a .  .

Kler.  L ew andow ski.  
K le ry k  B rcnk

— — — _ ---

W  kośe. ew unici. Si- K r z y z a .  .
U n ia  I. C z e rw ia  . .

Super in tend .  F ischer .  
P as to r  F r ied r ich .

P a s to r  F r iedr ich .  
Super in tend .  F ischer .

— 3 3 1 —

W  kośe. ewaniel.  S. P io t ra  . .
D nia  1, C z e rw c a .  .

11. K oiis. U r S ie d le r . 
T en że .

2 — 2

' V  kośc ie le  garnizonowy m . . .
D n ia  1. Czerw ca . . 
Dnia 30. M aja  . . .

X a d k a /u .  woj- Cranz.  
Kazn .  dyw. Simon.

Mis. K ra t .  o 4. ffodz.

2 2 1

O golen i . . . 12 10 13 6 9


